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W O l l l B j l  Z Y ć i M E N T  W A S I L E W S K I .

K a l e n d a r z  I w o n  s k i ,

C zw artek, 3 sierpnia.
ć m i o n a .  R z y m -k a t: D ziś: Znal. św . Szczepan?

Ju tro : D om inika Wyz. — G r.-kat.: D ziś: 21. Sym eona. 
Ju tro : Maryi Mahct — Słow . D z iś . L etosław a. Ju tro : 
T strom ira  b*.

‘V«chód słońca 4*45, zachód 7'26
P o c i ł*  t e i e j e w e  odchodzą ze  Lv.ow a z dworca 

głównego, wedle zegara m ie jsk iego : d o  K raitow .. 9'01*, 
5-11, 3-26*, V H - 136, 1'21*, 4 5 1 ; do R zeszow a 4*46; do 
P o d w iło czy sk  7 06, 11*31 236^, v 36 , 11 56 ; do P rzem y śla - 
2 riy ro v v a-R y m an o w a-lw o n icza -Jas ła : 10 41 : do C zern io -
iviec 6'51. 956  (od lipca w św ięta  do W orocnty), 316*; 
ii  16, 3'27*; ao  K o ło m y i: 6 2 6 ,  do S try ja  L) 4o ; do L a- 
w o czn eg o : 806, 3 31 " D l :  do S a m b o ra : 9*36, 45o, 11*31; 
do Jaw c *ow a: 7-31, 0 '84 : do B rz u c n o w ic : 6 26 (od 14 
m aia do lu  w rześnia), 9*06 (św ateczny), r 0 6  (św iąteczny), 
2 16- 356, 0’46, 8 06, 8*3i; do R aw y: 11*51 U iicdz j 8*06; 
uo B e łżca : 11 46; do ja n o w a :  731, 9*51 , 2 -il (14 m aja do 
1 w rześnia w św ięta), 3‘44 (14 m<ta ao  10 w rześnia), 6*34; 
do S zczerca : 221 (1 czerw ca ao  10 w rześr.ia w św ięta); 
do L ub ien ia  2’51 (14 m aja ao  10 w n e śn ia  w ś w ię ta ) .— 
Pociągi pospieszn o p a trzone  gw iazdką, nocne (od 6 w ie­
czór do 5‘59 rano) d rukow ane czarno.

H n z e s .  L b lb lk o te lc L  L 'sso lineum : B iblio teka w d. 
pnw sz. od  11-2, m uzeum  w dni pow sz. (prócz poniedzia łku  
od 9— 1, nad to  we w torek i p iątek  od 3—5. w niedzielę  11— 1 
M uzeum  D zieduszyckich . (T ea tra ln a  18) w niedz. 10— 1 
w dni pow sz. 10— 1 za zgłosz. — M uzeom  przem ysłow e 
o tw arte  w dni pow szednie  (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w św ięta  od 10— 1 B iblioteka B aw orow skiego (U jejskiego
2) w torki, środy, piątki i soboty  4 —6. Bibi. Paw likow skich 
( irz e c ie g o  M aja 5) środy , soboty i n ie d z ie l ou 11-12. 
— Bibl. Politechniki w św ięta, n ieaziele poniedziałk i od 
] 1 _ 1 , w inne anie 10— 1 i 4—8. — B iblioteka Tow, Szew ­
czenki (ul. C zarnieckiego 26) 2--ó  (prócz niedz. i św. ru- 
skienj. - Bibl. N aroanego  D om u (T eatra lna  22) we w to ­
rki. środy piątki, soboty  9 - - ’ ? 3 —6.

B iblioteka U niw ersytecka zam knięta  na czas feryi.
W  y g t s w ;  ( t a l e .  Tow przyjació ł & t3k  pięknych 

( uuzeum  przem ysłow e) codz od g. 10—5. O p ła ta  60 h., 
w niedz. 30 h. i '

W y s t a w y  c z a s ó w  : W ystaw - zb io row a dzieł W ło­
dzim ierza N ałęcza w Salonie Tow . jztuk pięknych. (M u­
zeum przem ysłow e). W ystawa prac Kazimierza S ichulskiego 
w Salonach T ow arzystw a Sztuk pięknych. (M uzeum  prze­
m ysłow e).

T e a tr  m ie j s k i .  D o 15 sierpn ia  te a tr  zam knięty.

Wiec szkolny w Zakopanem.
Z ak o p a n e , 1 sierpn ia .

W czorajszy wiec, o  którym  podaliście już w iado­
m ość telegraficzną, odbył się pod golem niebem w ogro ­
dzie hotelu Turystów , przy udziale około tysiąca osób 
(z widoczną przewagą płci żeńskiej).

6 C o n an  D oyle.

P t a - s t ^ /  Ć L o
P rzek ład  z angielskiego.

t  — —

Tutaj Holmes zwrócił się nagle na praw o i zna­
leźliśmy się w dużym, kw adratow ym , pustym pokoju, 
słabo oświetlonym w samym środku jedynie blaskiem, 
paciającym od latarń ulicznych. Szyby pokryte były gru­
bą w arstw ą ki,rzu, tak, że mogliśmy tylko rozróżnić 
wzajemnie własne postaci. Mój tow arzysz położył mi 
dłoń na ramieniu i przytknął usta tuż do ucha.

— Czy wiesz, gdzie jesteśm y? —  szepnął.
—  T o jest napewno ulica Bakera —  odparłem , 

patrząc z natężeniem przez brudną szybę.
—  W łaśnie, jesteśm y w Camden House. który 

stoi naprzeciw naszego daw nego mieszkania.
—  Ale dlaczego jesteśm y tutaj V
— D latego, że mamy stąd świetny widok na ten 

malowniczy gm ach... Czy m ogę cię prosić, mój drogi, 
żebyś się nieco zbliżył do okna i spojrzał na nasze d a­
wne m ieszkanie... tyiko ostrożnie, nie pokazuj się... na 
te  pokoje, z których wyruszaliśm y na tyle p rzygód... 
Zobaczym y, czy trzy lata nieobecności pozbawiły mnie 
zupełnie władzy wprawiania cię w zdumienie.

Posunąłem  się ostrożnie naprzód i spojrzałem  na 
dobrze znane okno. G dy wzrok mój na nie padł, dech 
zam arł mi w piersi, wydałem stłum iony okrzyk. Roleta 
była spuszczona, a w pokoju paliło się silne św iatło. 
N a rolecie odcinał się ostro cień mężczyzny, siedzącego 
w fotelu. Kształt głowy, barczystość ram ion, ostrość ry­
sów, nie dopuszczały pomyłki. Twarz była nawpół ku 
mnie zw rócona, a całość robiła wrażenie jednej z  tych 
czarnych sylwetek, które nasi dziadkowie z upodoba­
niem  oprawiali w ramki.

Zebranie zagai’ poseł Danielak. P o  w yporze pre- 
zydyum, w skład k tórego  weszli pp. Żychoń z Z akopa­
nego i G edroyć ze Lwowa, p. K. wygłosił referat w stęp­
ny. Mówił o urzędowej szkole rosyjskie; ■ w Polsce, 
o  zakładach naukowych prywatnych i ochronkach, obec­
nie przez rząd skrępowanych —  słowem przedstaw ił 
nam całą znaną dobrze m artyrologię dziecka polskiego 
w zaDorze rosyjskim .

Zgnębiony ogół długo nie reagow ał, zaniedbywał 
obowiązki wobec dzieci. D opiero pod wpływem wy­
padków  na Dalekim W scnodzie, społeczeństwo ocknęło 
się. Zaczęła się akcya szkolna. O statniej jej fazie mówca 
poświęcił szczegóm ą uwagę, zbijał argum enty zwoienni- 
ków zap-zestania bojkotu, zapewniał, że pow rót do 
szkoły rosyjskiej jest niemożliwy. Należy więc bez­
zwłocznie, zanim załatwi się spraw ę ostatecznie, zo rga­
nizować nauczanie d rogą sam opom ocy rodziców, nauczy­
cieli i młodzieży.

W imieniu zwołujących p. F e l d m a n  odczytał 
z kolei i poparł krótko rezolucye następu jące:

Zgrom adzeni na wiecu w Zakopanem  dnia 31 -go 
lipca r. 1905 Polacy wszystkich zaborów  uchwa­
la ją :

1) W yrazić cześć i solidarność Rodakom z K ró­
lestwa Polskiego, którzy zapoczątkowali i obecnie 
przeprow adzają bezwzględny bojkot szkoty rosyj­
skiej ;

2) piętnow ać jako bezmyślność, tchórzow stw o 
albo zdradę łam anie lub osłabianie bojkotu szkol­
n eg o ;

3) uznając, że każda narodow ość ma praw o do 
stanow ienia o swojej szkole, wyrażam y przekona­
nie, że do ostatecznego załatwienia spraw y szkol­
nej w Królestwie, powołany jesl jedynie i wyłącz­
nie polski Sejm ustawodawczy w W arszaw ie,

i 4) w obecnej zaś chwiii przełom owej, ooowiąz- 
kiem każdego P olaka jest popieranie wszystkimi 
moralnymi i m ateryalnym i środkam i prywatnej, 
wolnej, powszeennie dostępnej, Dostępowej szkoły 
polskiej, ewentualnie tajnego nauczania po lsk ieg o ;

5) w szczególności zaś, wzywa się społeczeń­
stwo polskie zaboru austryackiegc i pruskiego do 
zawiązywania kom itetów  miejscowych, celem na­
kładania i śc ąg a n ia  dobrow olnego podatku naro­
dow ego na rzecz wolnej szkoły polskiej w K ró­
lestwie.
Zaczęła się dyskusya. P  N o w i c k i  mówił naj­

pierw o sam orzutnei akcyi chłopów w spraw ie spoiszcze- 
nia szkoły ludowej.

L przemówień następnych, zasługuje na uwagę

przedewszystkiem  głos pani M o s z c z e ń s k i e j .  Nowe 
szkoła w Królestwie —  mówiła —  nie powinna *y' 
tylko tłumaczeniem szkoły rosyjskiej, szkoła ma by' 
polską z jeżyka i z ducha. W stępujemy w okres przej­
ściowy i dla dzieci i dla wychowańców, okres wyrabia­
nia się w szkołach prywatnych sił nauczycielskich dla 
przyszłe; szkoły polskiej

Ugodowcy wraz z arcyb 'skupem  warszawskim 
ronią darem nie łzy nad ludnością uboższą, . która, 
o  ile ma dzieci w szkołach, ruch o nową szkołę 
popiera gorąco. W alkę podtrzym ywać należy do końca 
m asowam  nauczaniem tajnem , wobec któi ego carat oka­
że się bezsilnym.

Najsmutniejsze chwile w itcu  w /pełniiy występy 
dwóch studentów socyanstów  z za kordonu. Jeden z nich, 
z miną początkującego kom iw ojażera politycznego w nie­
wybrednych słowach wyrzucał rodzicom  ich „w strętne1* 
stanow isko podczas walki o  szkołę. Za to  niesprawie­
dliwe uogólnianie wypadków wyjątkowych, mówca do­
stał od jakiejś socyalizującej histeryccki... bukiet, który 
był mu osłodą należytej odpraw y p Moszczenskiej. „Nie 
dotykają nas —  powiedziała mu —  niesprawiedliwe 
wymówk dzieci, nas boli widok m łodzieży, likwidującej 
za szybko swoje zasługi wobec narodu, nas przeraża 
myśl, że przedwcześni bohateiow ie są już zadowoleni 
ze siebie. Nie pora teraz na likwidacyę zastug, pora 
na rachunek grzechów, pora na zgodny czyn".

Drugi student, z czerwonym papierkiem  w ręku, 
także prawił tak bezmyślne z bolesne brednie o „towarzy- 
szach-uczniach“, o rewolucyi „od P etersburga do War­
szaw y", że obuizył nawet sw ego kolegę partyjnego, dr. 
Gumplowicza, który przerwal mu m owę głośnym okrzy­
kiem : „N ie biaguj p a r .!“ a następnie w ostrych sło­
wach osądził jego wystąpienie. „Tow arzyszu — rzekł — 
ostrzegam  w a s : ultraradykalizm  tak : graniczy już z pła­
szczeniem się przed ciem ięzcą".

Rzewnym był protest jednej z m atek przeciw  po­
stępowaniu tych, co koniecznie dzielić chcą roazinę na 
partye choć obie g en e racy e ; starsza i m łodsza powinny 
iść zgodnie, wyznania kilku ofiar szkoły rosyjskiej wzru­
szały do głębi, św iadom ość wielkiej krzywdy szkolnej 
potęgow ały św iaaectw a żywe, dowody bezpośrednie, 
niezbite.

Przyznać trzeba, źe jakkolwiek inieyatywa zwoła­
nia wiecu wyszła od socyalistów  i oni się uradzili na 
zebraniu, starali się jednak zachowywać taktow nie i kilku 
tylko mówców zajęło stanow isko wyraźnie partyjne.

Pani Golde zaznaczywszy, że akcya szkolna jest 
tylko jednym z m om entów w ogólnej walce politycznej, 
postaw iła rezolucyę z uznaniem dla ruchu rewolucyjnego

Miałem przed sobą znakom itą kopię rlolm esa. 
O słupienie moje było takie wielkie, źe wyciągnąłem rę ­
kę, by się przekonać, iż on sam sta ł przy mnie. T rząsł 
się od tłum ionego śmiechu.

—  I cóż? —  spytał.
—  Boże wielki! —  krzyknąłem . —  T o  niesły­

chane !
—  Spodziewam  się, że wiek nie przytępia mojej 

pom ysłowości —  rzekł Holmes, a w głosie jegu za­
dźwięczała radość i duma, jaka odczuw a artysta dla 
sw ego tworu. —  Podobny do mnie, n iepraw da?

—  Byłbym gotów  przysiądz, że to  ty.
—  Zasługa wykonania należy się panu O skarow i 

M eunerowi z Grenobli, k tóry  spędził kilka dni na m o­
delowaniu. T o popiersie z nosku. Resztę urządziłem 
sarn, podczas wizyty przy ulicy Bakera, dziś popo­
łudniu.

—  Ale dlaczego?
— D latego, mój drogi, że mam ważne przyczyny 

pragnąć, aby pewne osoby myślały, iż jesiem tam , 
w tem  mieszkaniu, gdy w istocie przebywam  gdziein­
dziej.

—  A sądzisz, źe m ieszkanie jest s ieczo n e?
— Wiem o tem napewno.
.— Przez k ogo?  1
—- Pi zez moich dawnycn w rogów  Przez miłe to ­

w arzystwo, którego przyw ódca spoczyw a na dme w o­
dospadu Reichenbachu. N ie zapom inaj, że oni, oni jedni 
tylko, Wiedzieli, iż żyję jeszcze. Przypuszczali, źe p rę­
dzej czy później pow rocę do sw ojego mieszkania. Pil­
nowali ju c iąg .:, a  dziś rano  widzieli, jak zajechałem.

—  Skąd w iesz?
—  Bo poznałem ich wartownika, wyjrzawszy 

oknem. Nazywa się Parker, opryszek z zawodu, ale nie­
zbyt niebezpieczny. N ie dbam  o niego. Ale dbam o 
groźniejszego człowieka, który był pc za nim, o  naj­
bliższego przyjaciela M uriarty’ego, o tego. który zrżUcał 
skały na mnie, a który jest najprzebieglejszym i najnie­

bezpieczniejszym zbrodniarzem  w Londynie. Ten to  
człowiek ściga mnie dzisiaj, W atsonie, i ten sam czło­
wiek nie wie, ze my jego ścigam y.

Plany m ego przyjaciela O dsłaniały się stopniowo. 
Z tej wygodnej __ kryjówki śledzący byli śiedzeni, a  tro ­
piący tropieni. Ów cień na rolecie stanowił przynętę, a 
my byliśmy myśliwymi.

Staliśmy razem w milczeniu wśród ciemności, śle­
dząc pilnie postacie, które szły ulicą. Holmes był cichy 
i nieruchomy, aie oczu nie odw raca} od przechodniów. 
Noc była burzliwa, wicher wył przeraźliwie. Ludzie sz'i 
spiesznie otulen w płaszcze z nastawionymi kołnierzami. 
Raz czy dwa razy zaaw ałc mi się, że widziałem ied;:ą 
i tę sam ą postać, a poiem  zauważyłem dwóch mężczyzn, 
którzy jakby się schronili przed wiatrem w bram ie do­
mu, w pewnej od nas odległość.. Usiłowałem zwrócić 
uw agę sw ego przyjaciela na n ic h /a le  on poruszył się 
ty lko niecierpliwie i w dalszym ciągu wpatrywał się 
w ulicę.

K ilkakro tn ie  p rzes tęp o w a ' z nogi na  nogę  i u?* 
bnił go rączk o w o  palcam i po śc ian ie . W idziałem , źe za­
czynał się  niecierpliw ić f że nie w szy stk o  s t ło  mu po 
m yśli. W końcu, gdy  zb liza ła  się  pó łnoc  a  ulica opu­
s to sza ła  s topn iow o, H o lm es zaczą ł chodzić  po  poKoju 
w niesłychanem  w zburzeniu. C hciałem  juz zrob ić  jakaś 
uw agę, gdy  m im ow oii, w zrok  m ój p ad ł na  ośw ietlone 
OKno i ponow nie dozna łem  niem niej silnego  w rażenia, 
jak  przed tem . Chwyciłem Huimesu za ram ię  i wskaza­
łem  w górę.

—  C ień się po ru szy ł —  krzyknąłem
Istotnie, już me proulem , ale plecam był do nas 

zw rócony,

C. d. n.
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w zaborze rosyjskiem , a z wezwaniem do czynnego 
z nim współdziałania.

Przed głosowaniem  przemówił jeszcze poseł D a 
n i e l a k ,  Który na poparcie wniosku p. G olde syp­
nął parą jaskrawych, a choć z kartki czytanych —  
nieudolnych frazesów. Jeden z nich, o składkach 
na oomby, był tak oKropnie — bądźmy grzeczm —  
niemądry, że nawet arcyblagier krakowski uznał za s to ­
sowne wytknąć mówcy publicznie, radząc przytem  zgło­
sić wniosek tej treści w Kole Polskiem .

Wiec zakończył się przyjęciem rezolucy p. Golde 
i wniosków kom itetu, podanych wyżej.

(ze).

Wielkomiejski rueli uliczny.
Ruch uliczny w zrasta we wszystkich wielkich m ia­

stach w m iaię, jak te  przyjmuią coraz znacznieisze roz­
miary. Pom im o trudności z tern połączonych próbow a­
no niejednoKrołnie ruch ten ściśle obliczyć. W paździer­
niku 1900 stw ierdzono, źe przez plac potsdam ski, g łó­
wne ognisko ruchu wozowego w Berlinie od godziny ó 
rano do 10 wieczór p rzejechało : 5410  wozów z cię­
żaram i, 1&92 wózków ręcznych, 42 7 wozów pocztowych, 
9286 dorożek, 2170  om nibusów, 4837 tram wajów , 893 
innych wozów i 2497 row erów , razem  przytem wypada 
po 1 0OO środKÓw lokom ocyi na godzinę.

Przechodniów  pieszych było w ciągu tego  czasu 
M ó l 46.

Na innej ożywionej ulicy (Lipskiej między Jerozo, 
limską i M argrabiow ską) przejechało w tym że okresie 
doby 98 0 0  wozów i przeszło 118000 przechodniów. 
Ruch uliczny, zw łaszcza kołowy w Paryżu jest znacznie 
większy N a rogu Rivoli i LouVteinw ciągu dnia stw ier­
dzono 28000  wozów, na Avenue ae 1 O pera 27000 . —  
W Londynie przy W aishinghouse na Vierduly w stycz­
niu 1903 r. od 8 rano do 8 wieczór przejechało 15282, 
na Strandzie zaś 11172 wozów wszelkiego rodzaju, Lon­
dyńskie City, jako główne ognisko sześc.om ilionowego 
miasta, ma największy ruch w świecie. O koło  Banku 
przechodzi tam  dziennie 248015 przechodniów w najwię 
cej ożywione godziny sam ych omnibusów przejeżdża tam 
090 na godzinę.

W takich wielkich miastach rzeczą pierwszorzędnej 
wagi są  środki masowej lokom ocyi. D o najważniejszych 
zaliczyć m ożna koleje lokalne, tram w aje i omnibusy.

Różne m iasta koraystają jednak w nierównej mie­
rze z tych środków . Tak n. p. w Berlinie (z przedm ie­
ściami) na każJego  m ieszkańca przypada rocznie 49 prze­
jazdów kolejami, 153 tram wajam i i 33 omnibusami, 
w Londynie (z przedm ieściam i) 82 kolejami, 63 tram ­
wajami i 73 omnibusami, w Pary u zaś 64 kolejami,
123 tram wajam i i 48 omnibusam i. CharaKterystycznem 
jest, że w Berlinie przejazdy omnibusami stanow ią zale­
dwie jedną siódm ą-część ogólnej liczby, gdy w Londy­
nie jedną trzecią. Zaiezy to  od tego, źe w BerlinL 
tram w aje chodzą i po śródm ieściu, gdy tym czasem  w Lon­
dynie i Paryżu spotkać tam można tylko dorożki i om ni­
busy, jako mniej, niż tram waje, krępujące ruch ogólny.
W w iekich  ogniskach koleje podziemne i napowietrzne 
stają się coraz niezbędniejszymi środkam i lokomocyi.

W ogóle rzec można, że w zrost wielkich miast 
wysuwa we wszystkich zagadnienie coraz to  nowych uła­
twień ruchu. Tak np. w Londynie w ysadzona w tym ce­
lu w r. 1 903  kom isya królew ska doszła do przekonania, 
że oprócz rozszerzenia wielu ulic, budowy szeregu no­
wych linij kolejowych i tram wajowych niezbędnem jest 
przerżnięcie Londynu dwiem a wielkiemi arteryarni, z k tó ­
rych jedna przeszłaby z połnocy na południe, a druga 
od wschodu na zachód. N a każdej z tych ulic, które 
winny mieć po 140 stóp  szerokości, byłoby po 4 to iy  
tram wajow e obok sieDie Diegnące, nadto tyleż torów  
byłoby podziemnych. Koszty obliczono na 24 do 30 m i­
lionów funtów. Zarząd m iasta opłacaćby m usiał samych 
procentów 1 ,100 .000  funtów, natom iast jednak pobierał­
by dochody z linij tram wajowych.

Z Królestwa Polskiego.
S zk oły  polskie.

Petersburg. (W ATK.) W czoraj przyjętą została 
przez m inistra skarbu delegacya grona kupców z Kielc, 
którzy osobiście złożyli um otyw ow ane podanie o pozw o­
lenie na zaprowadzenie polskiego języka w ykłado­
wego.

Język polski aa kolei.
W arszawa. (W ATK.) Rada zarządzająca kolei War- 

szawsko-wiedeńskiej, utworzyła specyalną kom isyę języ­
kową, k tóra zajmie się przygotow aniem  do druku wszel 
kich napisów, dow odów i przepisów. Jedną z pierwszych 
czynności tej korni ,yi bęazie zredagow anie ostrzeżeń i 
wskazówek dla pasażerów  w w agonach i na sta- 
cyach.

N ow a kolej.
W arszawa. (W ATK.) N adeszła pizychylna decy- 

zya na podanie grona przedsiębiorców , którzy podejm u­
ją się budowy kolei podjazdowej w kierunku Włocła- 
wek-Piotrków

O bostrzenia cenzuralne
W arszaw a . (W ATK.) W arszawski kom itet cenzury 

rozesłał redakeyom  pism miejscowych okólnik, zaw iada­
miający, iż z polecenia głów nego wydziału prasy, zabro 
nione zostaje na przyszłość ogłaszanie drukiem tego 
wszystkiego, co zatrw ażać może opinię publiczną, a 
więc wzmianek o zam achach na organy bezpieczeństwa, 
notatek o manifestacyach ulicznych, starciach z woj­

skiem, strajkach itd., oraz wszelkich doniesieu niezgo­
dnych z tendeneyami rządu.

Strajki w  W arszawie.
■ W arszaw a. (W ATK.) Bezrooocie w fabrykach me­

talurgicznych słabnie; w fabryce Loepop, Ran i Loe- 
wenstein niektóre oddziały pow racają do  pracy. W y­
buchł jednak nowy strajk w fabrykach, wyrabiających 
grzebienie, oraz gaianteryę kościaną, szyldkretow ą i 
celluloidową.

Prokiam acye i zaburzenia.
S o sn o w iec . (Teł. Ag. G rabów .) .C entralny kom i­

tet socyalistycm ej partyi ma proklam ow ać strajk ogólny, 
ażeby uzyskać od władz uznanie ośm iogodzinnego cza­
su pracy.

W kopalni „Rudolf" w nocy robotnicy zawiesili 
p ra c ę ; żądają wypuszczenia na wolność uwięzionych de­
legatów . Robotnicy są  wzburzeni, gdyż właśnie władze 
spowodowały w ypór delegatów , ażeby módz z nimi per­
traktow ać.

Stan w ojenn) w  Łodzi.
Łódź. (WATK ) W obec spokoju jak ' panuje w Ł o ­

dzi, obyw atele m iasta postanowili zwrócić Się z prośbą 
do władz o zniesienie stanu wojennego, który obciąża 
budżet m iasta sum ą 3000  rubli dziennie na utrzym anie 
wojska i wypełnianie poleceń władzy wojskowej.

K rwawy terror.
W arszaw a . (W ATK.) W czoraj w ieczorem  na uli­

cy Krochmalnej raniony został wystrzałem  z rewolweru 
policj ant cyrkutu wolskiego. Spraw ca zam achu zbiegł.

W idmo cholery.
W aiszaw a. (WATK ) P rezydent W arszawy, gene- 

rał-m ajor Bibikow, ogłosił dziś odezwę do lekarzy i 
mieszkańców z prośbą, by ujawniali każdy podejrzany 
objaw cholery i przedsiębrali wszelkie środłu ostio- 
żności.

Z  S o s y i .
P rzedstaw icielstw o narodow e.

Petersburg. (W ATK.). Przybyło tu wielu wy­
bitnych dzialaczów ziemskicn, pragnących się inform o­
wać u źródła o przebiegu specyalnej narady w sprawie 
przedstaw icielstw a narodow ego. Niektórzy starają się
0 audyeneye u wybitnych senatorów , biorących udział 
w naradzie. Korespondenci zagraniczni tłumnie grom a­
dzą się codzień rano przed redakcyą ,,Prawitielstw ien- 
nego W iestnika“ , oczekując na wyjście numeru. Lada 
dzień oczekują na ogłoszenie urzędow ego wyniku na­
rady.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.). ,,Praw it. WiestniK“ zda­
jąc spraw ę z konferencyi, która onegoaj odbyła się 
w Peterhofie pod przew odnictw em  cara d o n o s i: Po
omówieniu kwesty!, czy zrewidowany prze2 radę mini­
strów  projekt Bułygina zgodny jest ze wskazówkam i, 
zawartem i w reskrypcie carskim z 3 m arca, przystąpio­
no do obrad nad poszczególnym i artykułam i.

Jarmark w  Niznym N ow ogrodzie.
Niżny N ow ogród. (WATK.). W tegorocznym  jar­

marku, bardzo słabym ze względu na brak kupców
1 zamówień, nie uczestniczy zupełnie W arszawa, Łódź, 
Kaukaz i Syberya.

S ąd  w o jenny .
Petersburg (W ATK.) Wczoraj w sąazie wojen­

nym rozpatryw ana była spraw a dwóch jeńców japoń­
skich, których osadzono w więzieniu za zelżenie pilnu­
jących ich szyldwachów. Spraw ę rozpatryw ano przy 
drzwiach zamkniętych, wyrok ogłoszono jaw nie: jeńcy
skazani zostali na karę śmierci przez rozstrzelanie.

M ianow ania .
W iedeń. (TBK.). Cesarz zam ianował nadzwyczaj­

nego profesora uniwersytetu S tanisław a Krzyżanowskiego 
zwyczajnym profesorem  nauk pomocn. hist. i historyi 
średniowiecznej w Krakowie.

W iedeń . (TBK.). M inister skarbu zamianował ko­
misarzy skarbu : K onstantego Zrażew skiego, Franciszka 
Klecana, Edw arda Fischa, Michała Poźniaka, Józefa 
Leśniowskiego i W itolda Litwiniszyna sekretarzam i 
skarbu w okięgu lwowskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Podejrzana filantropia.
K raków  (Tel. pryw.). O d pewnego czasu kręciła 

się po Krakowie mroda kobieta, niejaka S ara Nutien. 
podająca się za członkinię Rosyjskiego Czerwonego 
Krzyża, przybyłą z Portu Artura. W ten sposób wyłu­
dziła ona od mieszKańców K rakowa, szczególnie leka­
rzy i adw okatów  dość znaczne kw'oty. Papiery jej zna­
leziono w porządku, polieya jednakże, podejrzywając 
oszustw o, poleciła jej natychm iast Kraków opuścić.

Kanalizacya M ołdawy.
Praga. (T d K.). Kanalizacya Mołdawy na przestrze- 

strzem 5U kilom etrów  od Pragi do Mielnika została 
ukoiitzuna.

W ob ron ie przem ysłu kratow ego.
W iedeń . (T el. wł.) „Polnische C orrespondenz" 

ogłasza artykuł pióra prof. G łąbińskiego, w którym  p ro ­
fesor na podstaw ie danych statystycznych wyKazuje nie­
prawdziwość tw ierdzeń wiedeńskich przem ysłowców, po ­
dejmujących kampanię przeciw Galicyi, stw ierdza fał 
szywość poglądów o bierności finansowej Galicyj i żą­
da dla przemysłu Galicyi naieznej ochrony ze stron) 
rządu.

K om isya p rzem y sło w a.
W iedeń . (TBK.). N a wczorajszem  posiedzeniu ko- 

misyi przemysłowej toczyła się rozpraw a nad stanow i­
skiem instruktorów  stow arzyszeń przemysłowych. Rząd 
zaproponow ał w swym projekcie noweli przemysłowej, 
aby instruktorowie podlegali namiestnikom. Refeient 
Foergzwienidg wniósł projekt, aby podlegali oni w prost 
ministerstwu handlu. Czeski poseł Seifert wniósł przy­
w rócenie projektu iządow ego Poparł go  w dłuższej 
przem owie poseł M ałachowski, wykazując że referent 
i iego zwolennicy są w.ększymi centraiistam i aniżeli 
sam rząd. D la jednolitości adm inistracyi jest szkodliwą 
rzeczą stw arzać w kraju nowy od nam iestnika nieza­
wisły organ. Łatwiej jest przem ysłow com  w danym ra ­
zie udaw ać się do nam iestnika w spraw ach dotyczących 
instruktorów , jak do ministra, a i kontrola nad instru­
ktoram i łatw iejszą jest w kiaju.

Zastępcy rządu : Szefsekcyi H a s e n ó h r l  i radcy 
F r i e s s ,  M u l l e r  i S c h i n d l e r  oronili przedłożenia 
rządow ego i wykazywali, że jeżeli obecnie instruktoro­
wie należycie spełniają swe zadania, to  tylko dia tego, 
źe namiestnicy a specyalnie w Galicyi i Czechach wspie­
rają ich i gorącą opieką o ta c z a ją ; dlatego rząd chce 
ten faktyczny stan  nadal utrzym ać.

Pom im o to  przyjęła kom isya wnioseK referenta.
P o  głosowaniu podniósł poseł M ałachowski 

myśl nadania Galicyi w tej spraw ie oddzielnego stano 
wisita.

Posłow ie czescy i niemieccy oświadczyli, że temu 
praw dopodobnie nie będą się sprzeciw iali.

Krach cukrow y.
P rag a . (Teł. wł.). N a rynku cukru nastąpił nowy 

spaoek z powodu znanej upadłości w Paryżu.

P rzesilen ie w ęg iersk ie .
Budapeszt. (TBK.) G rupa 36 posłów liberalnych 

postanow iła prosić kierownictwo partyi o zwołanie kon- 
ferency, stronnictw a na 17 b. m. Kom itet ściślejszy tej 
grupy ma wypracować projekt, który oędzie przedłożo­
ny konfeier.cyi. P rojekt ten ma zaw ierać oświadczenie 
się za sanacyą stosunków  na podstaw ie ustaw z r. 1367 
i zaznaczyć, że jesf obowiązkiem  każdego posła popie­
rać usiłowania koalicyi, d ą ż ^ e  do załatw ienia przesile­
nia. W razie nieprzyjęcia tych wniosków grupa 36 po­
słów wystąpi z klubu,

K onferencya m arokkanska.
P aryż . (TBK.). Rouvier przedłożył niemieckiemu 

am basadowi propozycyę Francyi w sprawie program u 
konferencyi rnarokkańskiej.

W iedeń. (Tel. wł.). „W iener Ailgemeine Zeitung" 
donosi że pom iędzy Niem cam i a Francya zaszły nowe 
trudności w kwestyi rnarokkańskiej.

K ongres syom stów .
B azylea. (Tel, wł. P rezydentem  syonistów wybra 

ny bankier Wolffsohn Sieąziba wielkiego komitetu prze 
niesiona z Wiednia do Beriina. K ongres zamknięto.

P odroż króla hiszpańskiego.
M adryt. (TBK.). Rząd uchwalił kredyt 200.000 

pesetów  na podróż króla do Berlina

Żółta gorączka.
N ew  O rłea n s . (TBK.) Zm arło znów 5 Osób na 

żółtą gorączkę.

Burza.
In sb ru k . (TBK.). Panow ała tu wczoraj’ gwałtowna 

burza z niezwykle silnern wyładowaniem elektryczności 
P iorun uderzył wieczorem w pociąg kolejowy. Stanął 
w płomieniu cały wagon, a podróżni mniemali, ze to 
palą się traw y na polach. Nikt nie odniosł obrażeń,

Praga. (TBK.) Umarł koruponista i kapelmistrz 
czeskiego teatru narodow ego, Anger.

N A  M A R G I N E S I E .

Zachód słońca.

Słońce z szkarłatu, jako król w purpu-ze,
Chyli sw ą głowę w złocistej koronie 
Na zrumienionym zorzą nieboskłonie,
Co zwolna w błękit przechodzi ku górze.

Buisk się odbija w rubinowej chmurze,
A gwiazda dzienna za gór grzbietem tonie,
Żegna się z św iatem  i błyszczy w p r z e g o n ie  
Tw arzą pogodną na niebios lazurze.

Piękną zaiste jest zach«du chw ila :
W niej krwawe słońce ku ziem i się schyla,
A jasny dzionek w szarym zmroku kona;

P iękn ie jszą  iednal jes t duszy źrenica.
Gdy patrzy w słon4a purpurow e hca 
Pełna zachwytu —  ciszy -— rozmodlona.

TAD EUSZ PEPŁOW 3KJ.

Wiadomości bieżące.
—  Linia telefoniczna L w ó w -W ied e ń  dziś popołu­

dniu przerwała się między Krakowem a Wiedniem, dla­
tego nie^ otrzym aliśmy depesz telefonicznych

— M ianow ania i p rze n ie s ien ia . NarniestniK przeniósł 
komisarza powiatowego, Jana Daukszę, 2 Podhajec do

1 Limanowej, koncepistów namiestnictw;*: JpU StrusińSMe-
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go z N ow ego Sącza do H usiatyna i Józefa W ężyka [
z Podgórza do Tarnow a, praktykantów  konceptow ych
nam iestnictw a: Mieczysława lnesa z T arnopola do H u­
siatyna, W itolda W aśkowskiego ze Śniatyna do P odha­
jce, dr. Adama Kroebla ze Lwowa do Podgórza i Ma- 
ryana N itarskiego ze Lwowa do Tarnopola.

D yrekcya dochodów loteryjnych w Wiedniu prze­
niosła asystenta urzędu loteryjnego w Galicyi i Bukowi­
nie we Lwowie, Henryka Joachim sthalera do Berna, a
praKtyKanta tego urzędu, Rudolfa H oraka. m ianowała
asystentem  we Lwowie.

Rada szkolna krajow a zam ianow ała J. Żabskiego, 
nauczyciela w Jaw orow ie, zastępca, nauczyciela w mę-
skiem sem inaryum  naucz, w T arnopolu ; przeniosła P. 
Banacha, zast. naucz, w m. sem . naucz, w Zaleszczy­
kach, do m. sem . w Tarnopolu , tudzież zam ianow ała 
w szKołach ludow ych: M. W iąckowskiego w 3-ki. szk. 
wydz. w Przem yślu, J. M aszlankę w 6-kl. szk. m. w W a­
dowicach, M. D rettlera, naucz, religii izr. w szkole m. 
w H orodence, G. P iotrow skiego, naucz. kier. szk. m. 
im. św. Jana K antego w Przem yślu, W. Bierońskiego 
w 4-kl. szk. m. im. D ietla w Krakowie, S. Adamusa 
w Sierczy, B. Kowickiego naucz, kier. w Cięcinie, M. 
Kurzem sk.ogo, kie. ującym w K rystynopolu.

Nauczycielam i kierującym i szkół 2-klasowych : J.
Gilewskiego w Zadarow ie, W. M łynarskiego w K am ie­
nicy, J. Szaleskiego w Kosocicach, J. W ojnara w S ka­
wicy, Dem iańczuka w O strow cu ; nauczycielkami szkół 
2 k lasow ych : A. S trzelecką w Krowince, M. Hołujównę 
w Krygu, D. Robakiewiczównę w Woli zaiczyckiej, M. 
Roszkową w Olczy koło Zakopanego, A G em serównę 
w Rozem barku, M. W ojnarow ą w Skawicy, A. Taraso- 
wieżównę w Zbyam owie, A. A m borow ą w Jaw o rn ik u ; 
nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-klasowych : A. 
Glińskiego w N aszacow icach, O . Karpińskiego w Hiń- 
kowcach, M. K ondrę w Juryam polu, F. Bursztyna 
w Podgrodziu, M. Cnauerów nę w Paiikrow acb, J. Ka- 
ranayszowsKiego w Zalesiu, W .Ł on ick iego  w Olszówce, 
w Sieńkę w Kamieniu.

Rada szkolna krajow a p rzen io sła : A Milówkę
z Tyczyna do 6-kl. szk. m. w kuakach, St. W oźnow- 
skiego z Chrzanowa do 5-kl. szk. m. w Kętach, A- 
Hołyńskiego z K osow a do 6-kl. szk. m. w Rudkach.

M. Maiisza z Chrzanowa do 5-kl. szk. m. A ndry­
chow ie; J. ChymiakowsKiego i M. W iszniewskiego
z Chyrowa do 11. 4-kl. szk. m. w Buczaczu; B. G órkę
z Chyrowa ao  4-kl. szk. m. w C hyrow ie, O . G órkow ą,
z kozdoła do 4-kl. szk. i .  w C hyrow ie; W. Skibińska 
z Żabnicy do Słotw iny; H. M ęaraka z M aszkowic do 
Zbyszyc; A. F itćw nę z Zakrzow a do O lsz o w ic ; W. 
Dańca, z Dołuszyc do C h ro n o w a; M. W ittmana z Fe- 
iizientbalu, do Miihlbachu.

—  D o w iadom ości i użytku naszej im odzieźy pra­
wniczej podajemy następujące inform acye, zaczerpnięte 
z bardzo pow ażnego źródła, a odnoszące się do służby 
w Dyrekcyi skarbu :

M inisterstwo sk arb u  złączy ło  w jeden status skar­
bowych urzędników konceptowych władz kierujących
i służby podatkowej pierwszej instancyi, wskutek czego 
awans będzie równom ierny, a dla sił lepszych nawet 
bardzo cioDry.

Obecnie były liczne aw anse (1 hofrat, 6 naarad- 
ców, 8 radców, 14 sekretarzy, 16 kom isarzy i 20 kon- 
eepistów), a już teraz m ożna oDliczyć, że w roku przy­
szłym bęaą awanse jeszcze licznietsze, szczególnie w ran­
gach najwyższych.

Wskutek wprowadzenia nowej procedury cywilnej 
i orgam zacyi w sądownictw ie, rzuciła się młodzież z koń­
cem dziesiątka lat do służby sądowej, a gdy widoki 
tam , wskutek przepełnienia, psuć się zaczęły, do admi 
nistracyi politycznej, gdzie w latach ostatnich zaczęto
usuwać siły starsze i mniej użyteczne i starać się o po ■
mnożenie personału w ogóle.

S kutk iem  teg o  w osta tn ich  la tach  berdzo m ało
w stępow ało  do adm in istracy i skarbow ej i to m ateryał 
siosunKowo najlichszy, a skutek jest ten, że obecn ie  b rak  
jest praktykantów konceptow ych i ok o ło  40 adjutów  
jest do  rozdan ia .

Adjuta wynoszą —  jak w iadom o —  1000 i 1200 
koron rocznie, a po upływie trzech lat są podw yższone 
Jo kwoty 1600 kor. rocznie.

Jakkolw iek udm inistracya skarbow a nie należy uo 
zbyr popularnych, j a k o 1 poworana ao  sięgania do cu­
dzych kieszeń, to  gdy się zważy, że dzieje się to  w ogól­
nym interesie społecznym , i że spełnienie obowiązku, 
w jakimkolwiek zawodzie nikomu ujmy przynosić nie po- 
w inno, io  dziwić się należy, że młodzież tak nielicznie 
do tej służby wsiępuje

O becn ie , gdv w szędzie iest p rzepełn ien ie  i gdy  
słyszy s:ę narzekan ia , że po  ukończeniu  studyów  nigdzie 
chleba znaleźć nie m ożna, uw ażam y za o b ow iązek  z w ró ­
cić na to  uw agę, l e  p rzy  służbie  skarbow ej nie ty lko  
o trzym ują  ukończeni juryści zaraz  przy  w stąp ien iu  adjutum , 
m ają lepsze w idoki aw ansu , jak gdzieindziej, a dla m łodzieży 
z w ybitniejszym i zdo lnościam i w idoki szczególnie dobre , 
gdyż przy tej gałęzi adm inistracy i państw ow ej najłatw iej 
m ożna się d o s tać  do służby przy w ładzach cen tralnych , 
co znow u ze wzgle.du na ogó lne  in ieresy  k rajow e b a r­
dzo jest p ożądane .

—  S tow arzyszen ie p o s łu g a c z y  lw ow skich  ryw alizuje 
w idocznie pod w zględem  n ies ło w n o śu  z biuram i strę- 
.z eń  i innerni te g o  rodzaju  spelunkam i, m ającem i słu ­
żyć <ala w ygody publiczności.

Jeden z czytelniKÓw naszych p. O , zamówi! na 
wczoraj posługaczy na godz. 3 popoł. na ulicę Solarną, 
wziął z biura urlop i wyczekiwał do 9 wieczorem , nikt 
jednak się nie zjawił. Fan O. zgtosil się ao biura T o ­
warzystwa z zażaiemem i żądaniem natychm iastow ego 
przysłania ludzi, odfiuw iedziano rau tam  jednak, „iż ich

to  nic nie obchodzi, polecono ludziom tam póiśc, ale 
jeśli nie poszli, to  ich w ina“ .

Przy taKiej o rgan izacy i b iu ra  i personału , nie m o ­
żna się dziw ić, iż pub liczność narzeka .

—  O trucie grzybam i. Żona woźnicy K atarzyna Bo- 
honiewska uzDierawszy sonie grzybów za rogatką Zielo­
ną, zjadła je i zachorow ała ciężko wśród objaw ów otru 
cia. Pogotow ie Tow arzystw a ratunkow ego udzieliło jej 
pierwszej pom ocy. Stan chorej bardzo groźny

—  Z am ach  sam obójczy . O  godzinie pół do 9 wie 
czór zaw ezwano wczoraj pogotow ie stacvi ratunkowej 
do domu przy ul. Polnej 1. 14, gdzie 30 letni. ślusarz 
Kolejowy Jan T. dokonał zamacnu sam obójczego, zaży­
wszy w znacznej ilości rozczynu fosforow ego. Po prze­
płukaniu żołądka pozostaw iono niedoszłego sam obójcę 
opiece domowej. Pow odem  zamachu były niesnaski do ­
mowe.

—  S p rzen iew ierzen ie  katarynki. Do dozorcy domu 
D m ytra Sadlickiego zgłosił się jakiś „a r ty s ta “ , przedsta­
wił się, jako Jędrzei Pełech i wypożyczył katarynkę, 
celem „koncertow ania" po dom ach. O d tego czasu mi­
nął już tydzień, a Sadlicki, nie m ogąc się doczekać 
zwrotu pożyczonej katarynki, ani odszukać ,,artysty" 
zgłosił się z zaźałeniem de poiicyi.

—  Z gubiono. P Helena M aksym owiczowa zgubiła 
w ul. Jagiellońskiej arkusz płatniczy, w ystawiony na jej 
imię.

—  Z naleziono. W ulicy Przerw anej, dam ską sznu­
rówkę. —  W wozie kolei elektrycznej w ul. Ł yczakow ­
skiej znaleziono pulares, zawierający 25 kor. 88 nal. 
kwity i Kluczyk

—  Kronika policyjna. N a gruntach p. A ntoniego 
Franza w ypasają sobie sąsiedzi jego z Wulki bydło, nie 
troszcząc się o w yrządzane szkody. Wczoruj zajął za­
rządca fabryki p. F. N ow ogrodzki krowę nc łące i sp ro ­
wadził ja do fabryki. N apadło go jednak trzech drabów  
uzbrojonych w noże, którzy przecięli postronek i wy­
prowadzili krowę, grożąc p. N śm iercią.

W oźnica piekarski Jan Wnuk, przejechał wczoraj 
w ulicy Króla Leszczyńskiego ślusarza kolejow ego Joze­
fa H oryńca i nieznacznie go uszkodził.

W ul. D ąbrow skiego pod 1. 4a dostał się złodziej 
na strych architekty p. Pszorna i skradł trzy poduszki 
puchowe, służącej zaś aw ie poduszki łącznej w aności 
do 150 koron. —  W Rynku skradziono z kieszeni pa 
nu Grzegorzowi G rozikowi zloty zegarek męski wraz 
z pozłacanym  łańcuszkiem .

Poszukiw anego przez sąd karny w Borysławiu E u ­
geniusza Veita, czeladnika murasKiego aresztow ano wczo­
raj we Lwowie. ,

□  T arnów . P o m i e s z c z e n i e  n i e k t ó r y c h  u- 
r z ę d ó w .  Poruszono już kilkakrotnie w pism ach Krajuwych 
pomieszczenie tutejszego sądu obw odow ego i pow iato­
w ego ; budynki te urągają wszelkim przepisom  hygieny, 
a naw at przepisom  budowlano-policyjnym. Nie myślę 
się jednak nimi więcej zajmować, jeżeli odnośny naczel­
nik urzędu o to  się nie stara i sam siedzi w ponurej 
kazam acie. Chcę zwrócić uwagę na pomieszczenie dwóch 
innych urzędów, odwiedzanych bardzo często przez pu­
bliczność :

Urząd podatkowy pom ieszczony jest w gm a­
chu sem inaryum  duchownego w parterze. P rzy wejściu 
do tego urzędu uderzyć musi każdego brud, jaki w ku- 
rytarzu panuje, oraz odór, dolatujący z miejsca ustępo 
wego, urągającego swem urządzeniem wszelkim n a ■- 
p r y  m i t y w n i e j s z y m wym aganiom , a w zbudzają­
cego u każdego, kto tam zm uszony wejść, w stręt nie— 
do zapom nienia. Z kurytarza dwa wejścia do urzędu. 
Po lewej stronie cztery salKi niskie, zakurzone, podo­
bne raezei do stajen niż do urzędu. W jednej z nich, 
gdzie jest lekwidatura wszelkich poborów  podatkowych, 
pow ietrze nie do zniesienia, zwłaszcza w dni targow e, 
gdy się więcej ludzi do płacenia podatków  zgrom adzi. 
Szczupłość miejsca nie pozwala wszystkim być rów no­
cześnie, część musi czekać na zimnym kurytarzu. Jak 
ta k ie t  powietrze wpływa na urzędników, pracujących 
w tych norach po dziewięć lub więcej godzin, zbyte- 
cznem by było mówić Brak św iatła powoduje u wielu 
chorobę oczu i znaczne osłabienie wzroku. Druga s tro ­
na urzędu to  istna kazam ata, w której umieszcza się 
chyba poto  ludzi, aby prędzej umarli. Pokój dość wielki, 
z trzem a oknami na wschód, zasłoniętym i dwom a sze­
regam i kasztanów  i szeregiem  budowli wysokich. Świa­
tło tu nigdy nie oochodzi, powietrza żadnego niema, 
owszem  czuć zapach zgnilizny. Jesienną porą już o go ­
dzinie drugiej popołudniu zapala się tu lampy i przy 
nich pracuje kilku urzędników przez pięć godzin. 
Część ich na swoje szczęście czy nieszczęście ma biur­
ka przy oKnach, (w zimie nie trudno o nabawienie się 
reum atyzm u), ale są i takie otiary losu i austryackiej 
pieczołowitości, kTÓrych biurka są na środku sali, gdzie 
cały dzień aanuje mrok.

Tak pracują ci, którym pow ierzono najprzykrzej- 
szą, ale najprzydatniejszą funkcyę ściągania podatków. 
Winą takiego pom ieszczenia ludzi, skazanych na przed­
wczesne zrujnowanie zdrowia, spada na rząd, względnie 
na krajową dyrekcSę skarbu. Sem inaryum  duchowne, 
j u ż  k i l k a  r a z y  wypowiadało rządowi ten lokal, któ­
rego nawiasem powiedziawszy bardzo potrzebuje na po­
mieszczenie swych cennych zbiorów  muzeum dyecezyal- 
negOj nam iestnictwo od szeregu lat obiecuje opróżnienie 
lokalu, wszystko napróżno, krajowa dyrekcya skar­
bu spraw ę tę lekceważy, chcąc naturalnie o s z c z ę ­
d z i ć .

W drugiej linie wina spada na naczelnika tutejsze­
go urzędu podatkow ego, który ze swej strony nic a mc 
nie robi, aby uzyskać inne pomieszczenie dla swego 
uizędu, A mamy przykład na tutejszem starostw ie, źe

przy doure; woli można wiele r o b ić .  Pom ieszczent 
sta ro:;twa wiele pozostay ało do życzenia, od restau ro ­
w ano leanak i przerobiono gnuidi tak, że jest on m o­
żliwym, :t wszystko to dzięki zabiegom starosty.

D rugą bolączką publiczności iest fatalne pom ie­
szczenie poczty. Mieści się w domu prywatnym  i to 
część na parterze (resztę zajmują sklepy) częśc na pier- 
wszem piętrze (resztę zajmują prywatni lokatorzy i do 
tego lekarz) a część na drugiem piętrze. O  ile c z ę ś ć  
tylko ubikacyj możliwą ie>t ze względu na urzędników, 
o tyle w s 7. v s i k i e niemożliwe są ze względu na pu­
bliczność, a to  wskutek ciasnoty. Dział listów poleco­
nych i nadawania telegram ów  ma salkę na dwa kroki 
wszerz, a cztery w zdłuż; kasa to salka trochę dłuższa, 
ale za to wąska, kilkanaście osób nie może się pom ie­
ścić na przestrzeni przy jednem okienku. D ostęp do ka­
sy przez długi ciemny kurytarz. na którego kilku p ro ­
gach można się zamć, gdy się lampa nie świeci. Do 
ubigacyi przeznaczonych dla listowych idzie się przez 
dwa labiryntowe ganki Ubikacye na dole puprzerabia- 
ne ze sklepów i m agazynów (? ! ) ;  wystarczy to  chyba. 
N adto przeróbka jest tak fatalna, że od przeciągów nie 
może się uchronić ani publiczność, ani urzędnicy, z kió- 
rych kilku zachorow ało już na reumatyzm .

Gdyby' kto złośliwy chciał wyszukać gorszy loKal 
na pocztę i gorsze jego rozm irszczenie, nie znalazłby za­
pewnie.

Tak wygląda dbałość rządu o podwładnych mu 
urzędników i publiczność.

Spraw ą tą raz przecie powinni się zająć po 
sło w ie! SWOJ.

0  P rzem y śl. Z a ł o ż e n i e  S o k o ł a  w i e j s k i e ­
g o .  Dma 16 lipca obchodziliśmy w Wyszatycach, w io­
sce z ludnością w połowie polską, rzadką uroczystość 
otw arcia Sokoła wiejskiego. Uroczystość połączono 
z wycieczką Sokola przemyskiego do Myszatyc, który 
nowo założone gniazdo bierze w sw eją opiekę i odtąd 
będzie mu udzielał rad i w skazówek. Sokół wyszatycki 
liczy na razie -t9 członków, posaźną jak na począ e., 
liczbę, a jest nadzieja, że wkrótce liczba członków się 
powiększy. U roczystość zakończono tańcam i, do których 
ODok imeiigencyi przybył* z m iasta, stanęli nowoza- 
cięźni Sokołowie i dziewczęta wiejskie. N a pożegnanie 
gości przemyskich przemówił naczelnik now ego Sokola, 
włościanin Gliński, dziękując w słowach prostych, a od 
serca płynących, za udział w rem mezwyklem święcie. 
P o  nim włościanin Żygała zabrawszy głos, wskazał na 
potrzebę szerzenia wśród włościan idei sokolej, jako 
łącznika naszych sił narodowych. Na widok tego, jak 
praca około uświadomienia ludu szybkie i obfite wyda­
je plony, łzy wzruszenia pojawiły się w oczach nieje­
dnego z uczestników. Cnwila ta pozostanie im zawsze 
w pamięci.

P o ż a r .  Wybuchł tu dziś na Lipowicy w samo 
południe pożar, który zniszczył iedną zag ro d ę ; straż 
miejska przybyła natychm iast i ogień zlokalizow ała.

S a m o b ó j s t w o .  Czeladnik komimarsKi Michał 
Andrejczuk w zam iarze pozbawieniu się życia, skoczył 
okoro godz. 1 w południe z mostu do Sanu. Woda 
w tern miejscu jest płytką, wyratowano więc łatwo de­
sperata, który doznał tylko potłuczenia, a ocucony i od­
wieziony przez strażaków  pożarowych do szpitala, 
w krótce zupełnie przyjdzie do siebie. Pow odem  rozpa­
czliwego czynu, jak z niejasnych odpowiedzi dorozumieć 
się można, były niesnaski małżeńskie.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  p r z e m y s ł o w y c h .  
W czoraj zgromadzili się w sali ratuszowej tutejsi m ala­
rze, aby się odłączyć od korporacyi budowlanej, do 
której należą. N a zgrom adzeniu jawił się przywódca 
socyaustów  adw. Lieoermann. Zgrom adzenie miało prze­
bieg burzliwy i ostatecznie przez Komisarza rządowego 
zostało rozwiązane.

E c h a  o o c h o d u  r o c z n i c y  W i ś n i o v .  
s k i c g o. W czoraj rozeszła się pogłoska, że party a so- 
cyalistyczna zgodnie z zaprzysiężeniem  zemsty pod krzy 
żem pam iątkowym  W iśniowskiego i Kapuścińskiego, 
uroczyście przez dra Lieberm anna wygłoszonem, ma 
uskutecznić napad na młodzież narodową. Pogłoska 
oczywiście się nie spraw dziła i sprawdzić się nie m o­
gła, albowiem do burd pochopną jest tylko gawiedź 
ztożona z niedorostków i uliczników, a nie robotnicy.

0  B orysław . R o b o t n i c y  C o n c o r d i a ,  kopal­
ni wosku ziemnego, skarżą się na sztygara p, Józefa 
M ageriego, zastępującego obecnie w kierownictwie inży­
niera p. Łukaszew skiego. Tak np. jeden robotnik w cza­
sie pracy zachorow ał i leżąc na ziemi błagał sztygara 
o pom oc, lecz nadarem nie D opiero dozorca nocnej słu­
żby zajął się nim i oaaał go do szpitala. P. sztygar dał 
do maszyny federówkowej człowieka, który me ma o 
niej pojęcia, co grozi ludziom n.ebezpieczeństwem  życia.

□  Kam ionka s tr . W k o n f e r t n c y i  n a u c z y ­
c i e l s k i e j  odbytej tu 14 i 15 lipca pod przewo­
dnictwem inspektora szkom ego p. Jana Szumskiego 
brało udział 180 nauczycieli i nauczycielek. O brady to­
czyły się w 2 sekcyach o podręcznikach i materyale 
naukowym dla szkół ludowych i wydziałowych N akon- 
ferencyę krajową wybrano śp. W ładysław a Lewicioego i 
Jana Seredę. Dnia 15 składano kierownikowi szkoły 
w Ohladowie, Szymonowi Ferenzowi życzenia z okazj i 
jego ukończonej 40-łetniej służby w zawodzje nauczy­
cielskim.

Q  Krasne. O d  k o m i t e t u  b u d o w y  k o ś c i o ł a  
otrzymujemy w odpowiedzi na notatkę umieszczoną w nu­
rze 320 naszego pisma sprostowanie. Nieprawdą jest, 
jakoby upływał już trzeci rok, iak się wzięto do sprav.j 
budowy kościoła, bo dopiero na wiosnę roku ■» prze­
dniego wybrany został przez tutejszych paranan ob. łac- 
Komitet, celem zajęcia się przeawstępneml czy n n o ^ - ’> 
a w szczególności sprawą gruntu pod budowę kości01-
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zaś właściwą czynność co do ztb ran ia  funduszów, mógł 
kom ;te t rozpocząć dopiero w Kwietniu bieżącego roku.

N iepraw dą jest jakoby zebrano znaczną sumę, bo 
dotąd ze składek pow stała kw ota nie wynosi nawet 
czwartej części potrzebnych do budowy funduszów.

N iepraw dą jest, ze mieszkańcy Krasnego zwieźliby 
bezpłatnie część cegieł, ofiarowanych przez p, ODertyń- 
sk iego: parafianie ob. łac w Krasnem są Diedni, nie 
posiadają inwentarza roboczego .ciągłego, nikt inny z ofia­
rą  bezpłatnego zwożenia m ateryałów  do komitetu się 
nie zgłaszał, a zresztą zwózka w czasie żniw, o sześć 
kilom etrów drogi, kilku tysięcy cegieł, które dopiero 
w roku przyszłym będą potrzebne, byłoby marnowaniem 
zebranych szczupłych zasobów .

N iepraw dą jest na koniec, że postawione w tym 
roku ogrodzenie się wali, słupy dębowe, obciągnięte 
drutem , stanow iące prowizoryczne odgraniczenie od ob ­
cych gruntów , sto ią zupełnie prosto.

Z kom itetu budowy kościora • Wincenty Onoiński, 
Klemens Torosiew icz, Kwiryn Bielecki, Franciszek Dłu 
gosz, Wojciech Paw lak, Marcin Kwiatkowski.

S p o s t n e i e n l i i  u i e t e o i  « lo s : i c z n e  (z Dbserw ato- 
ryum astronom . Politechnik i) w d. 2 sierpn ia  b. r.:
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U w a g a :  P o g o d a  przy zm iennem  zactim urzeniu .
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Z m ienne zachm urzen ie ,

loka lne  o p ad y  i bu rze .

Przyjechali do Lwowa
dnia 2 sierpnia b. r.

H o t e l  I m j k e r r J .  Hr. H onoryna P ruszynska z Ro- 
*yi, Jan  G rzesiński i  Rosyi, Kazim ierz Śm iałow ski z Z a le ­
sia, ’ózef V e r h e l o u W  z R opienki Wilhelm Jonasz  ze S try­
ja, Józef Bliiniel z Psrdubic , S. H ofm an ze S tan isław ow a, 
M aks H irschm ann z F rankfurtu , M eksander S trzelecki z Ku- 
kizow a, F ianciszek  Jarun tow sk i z Tw ierdzy, Leon G rauer 
ze S tanisław ow a.

Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W ieueń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Za tow ar skontyngcntowany z dostaw a natych­

m iastow ą za 100 HI. płacono kor. 39 80 do k. 40  20.
Tendencya; bez interesu.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natycnm ia- 

nłcwa z Wiednia w całych wag. K. 6 9 ’—  do 7 0 -— . 
Ratinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  •— d o — ' —  beczkami, 
do — '■— .

Tendencya: spok.
N a f t a  galicyjska S tanaard  White w całych wa­

gonach z W iednia K. 36*50 do K. 3 7 ’20. W beczkach 
K. 38-10 do 40-55.

Tendencya: spokojna.

W ie d e ń : d. 2 sierpnia. Kursy giełdy w iedeńskiejr 
Losy a) procentow e: Austr zakładu Kredyt, i oblig. p. 
z r. T 88C 3 proc. 3 0 2 ’— , Austr. zakt, kred. z ob. p- 
z  r. 1889 3 proc. 302 — , T ow arzystw a żeglug' na Du­
naju 100 zł m. k. 4 Droc. 270-— , W ęgierskiego Ban. 
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2o8 Pożyczka serbsk. 
norm po 100 fr. 4 . proc. 102-— , b) bezprocentow e- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 6 '— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 476"— , Clary zł. 40- 
m. k. — *— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 78"— , Lo, 
sy m. K rakow a 20 zł. 88-25, Pożyczka n.. Lubiany k. 
zł. 66"— , C fen 40 zł. 170-— , Palfty 40 zł. m. 45 
175 '— , Czerw onego krzyza austr. tow. 10 zł. 54 — , 
Czerw, krzyża wąg. tow . 5 zł. 34"25, Losy fund. arc. 
Ruaolia 10 zł. 6 1 '5 0 , Saim a 214 zł. m. k o r. 7 3 — , 
Pozyczka salcburska — ■— , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 142-25 fr. 141 '60 , Losv kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 535-— .

P aryż , d. 2 sierpnia. Trzv 
30*15. J

procent, renta 99*45,

Berlin, d. 2 sierpnia. Banknoty austr yackie 85*25. 
Spiryms — *— .

Frankfurt, d. 2 sierpnia. Austr. kred. 209"80, 
D isconto — *— , Laura 194*40. Kole,* państw ow e 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie: ’

D ep esze  z targu p ien iężnego .

-W ie d e ń . 3 sierpnia. Z am knięcie w czorajszej gieł­
dy popo łudn .ow ei no tow ano: Akcye austr. Z ak ładu  I r edy- 
tow ego 666-25 Akcye w ęgier. Z ak ładu  k redy t 783"—, A h:ye 
Anglc bapl... u08 25, Akc re bn io n b an k u  54c — , Akcye Lan- 
dertanku  ł53'25, Akcye B ankvereinu 553 75. Akcye Boden 
credit 1030— Akcye gai Banku h ipo tecznego  5b4 — , Akcye 
‘-.olei państw ow ych 672-—, Aiccye kolei po łudniow ej 87"50 
Akcyt T ram w ay A. — "— , B — Akcye  kolei F.lbethal, 
444-25 Akcye kolei p ó E  5875-5895, A kcy . kolei czerń 
583 —, Akcye Alpiny 5o0'75 Akcye Rim ą M uraty i 55' —, 
Akcye Fi ag. Tow . żel. 2694- —  Akcye F abryk i broni 560 
—•— , Akcye tu reck ie  ty ton iow e 373 —. Akcye gaiic. karpac. 
Tow  naftow ego 915- -, Oblig. węg. ind. 96‘GO, R enta m a­
jow a 100-61; Austr. R enta k o io n o w a  100 50 Węg. R enta k o ­
ronow a 96‘85 56 i. Listy T ow . kred . ziem . 100-—, 4 proc. 
listy Banku h ipo ieczn . 99*— , 4 l/a proc. listy B anku mpot. 
10T90, 5 proc', listy Banku foipoteczn. 112'—, 4 proc. listy 
Banku k ra j.100- - ,  4 l/s proc. listy Banku kraj. 102-10, 5  p roc 
kom unalne  oOligacye B artkukraj. —1— , G bligacye propi- 
nacyjne 100-10. 4 p ro . G al. poż. kraj. z 18r 3 r. 99 '75 ,4 pre 
pożyczka mias*a L w ow a 9 9 —, Losy tu reck ie  142"7ć M -ki 
117-33, Ruble 252‘75, Kredyty , Alpiny — Węgier . ,  
kred — —, U nionbank —"—, K oleje. —"—*

Usposobienie po spokojnym przebiegu zamknięcie 
słabsze wskutek zajść na rynku cukrowym.

H e r lin , a sierpn ia . Przy zam u n .e n u  w czoraiszem  
giełdy: K ^ W ty  208590, S taatsbahny  143’75 D iscon to  Co- 
m andit 194‘10, Berlin. Tow . handl. "l70"7S, L aura 261 "25, £ o -  
hum ery 24^'25 Kole' po>udi.. w scnodn io -p ruska  —•— . Ru­
bel za go tów kę 216 05, Koiej w arsz.-w ied. —■—, Kolej m o­
rza śródzieruuegc —'— , Kolej M eriu ionalna — , Losy 
tureck ie  134-— R enta w łoska , „H arpener*  kopali.ia  
węgla 22C’4C, Kolej M arienburg-A lław ka K unsolida-
cye 435, L om bard) IŁ 30, Kolej H enry 12P3P, N iemiecki 
bank narodow y 130‘40, K anada P ro ferred  150-60, Akcye że­
glugi hambu: skiej lu2-75, Kurs w arszaw ski — , Huta 
, P o n n e rsm -rk *  263'10.

H e r l i n .  3 sierpnia 4 proc. węgierska renta złota 
— ,  węgierska ret.tt i t o r o n o w a  , Austr J tcy e  kre­
dytowe 208’90, S .aatsnahny  1Ć3'75, Lombardy 18’30, D iscon­
to C om andit 194’) 0, Ruble 216 05.

T endencya słabsza.
F r a n k f u r t  d, 3 sierpm a. W czorajsza g iełda w ie­

czo rn a : A ustryacka ren ta  pap ierow a — i—, A ustr ren ta  
s reb rn a  lu l 4u Austr. ren ta  z*ota 101-60. A ustr. akcye Kre­
dytow e 209-60, S taatsbahny  144 50. Lom bardy 18 25, 4-proc. 
austr. ren ta  ko ro n o w a i00"80

T endencya: słaba.
5»a *yi, d. 3 s ie rpnia. W czorajsza g iełda w ieczorna

4 p roc. ren+a francusKa y9'30, 4 proc. ren t?  w ioska — — 
i  proc h iszpańsk ie  E x ten eu rs  —*— , L osu n i  'cnie 132'—. 
N ow e tureck ie  C onsoie —*— , O ttc n a n y  596' — D eb t. 
437 — Zhartered 48-—, R io-T into 16'86, R enta tu re e sa  C. 
—'— .,  R enta tu recka  B , L ancaster , R enta buł­
garska  — , R enta g recka —

Tendencya:

Targ zb ożow y i tow arow y,
^ u d r o . s i t 2 sierpnia. Pszenica na kw iecień 1906 r., 

od 15’98 do 16' - .  Pszenica na maj od 1$'46 do 16'48, 
Pszenica na październik od —1■— do — — . Z yto na kw ie­
cień 1905 r. od 12'88 do 12-90. Z yto  na maj od 1376 
do 1334. O w ies na kwiecień 1905 r. od 11.52 do 1J-Ś4 
O w ies na maj od 1202 do 12 04 K ukurudza na maj 
1906 15'86 do l5 -88, kukurudza na >ierp. od 1214 do 1216, 
kukurudza na w rzesień od 24 20 do 24 40, Rzepak na 
sierpień  od —-— do — '—

P o g o d a : gorąco. ,

Przegląd Wszechpolski
MIESIĘCZNIK 

POŚWIECONY POLITYCE Na RODOWEJ 
ORAZ ZAGADNIENIOM ŻYCIA SPOŁECZNEGO 

EKONOMICZNEGO I UMYSŁOWEGO
P r e n u m e r a t a  i w y n o f i  rocznie 19 kor 

półrocznie 6  kor. „ , ,
A a i r i n i s t r a c y a :  uhea Jabłonowskich 1. 9 

w Krakowie. — Okazowe nunery na żądanie wy 
syłane są bezpłatnie 938

W Adminisiracyi „Słow a Polskiego" jest J o  nabycia 
dzieło:

karoi Seignobos

Dsieje polityczne-------
=  Europy współczesnej.

Rozwój stronnictw  iform  politycznych(1 8 1 4 — 1900). 
P rzełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cer,a 2 wielkich tom ów  kor. 10-40, dla prenu­
m eratorów  „Słow a P o lsk iego14 kor. 7 -50. 2450

D o nabycia w Administracyi Słowa P olskiego: 

M ate-yały do programu polityki narodowej w  Gaiicyi

I.

Bf sprawie reformy gminy wiejskiej
DW IE K O NFERENCYE.

(P rzem ów ienia  ;>p.: Becka, B ujaka, B ujnow skiego, D oer- 
m ana, R aw ity-G aw iońsk iego , G łąbińskicgo, Panka, P iero- 
żyńskiego, P o p aw sk ieg o , R ozw adow skiego, Saw czyńskie- 

s o, Schatzla, T arnaw skiego  i Żardeckiego).
—  Cena kor. 1*20. —

„ O  T C Z T  S Ł T  . A .
t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u  

„< V J C Z Y Z M A U kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartał uie 1  kor.

■W~ 4 K .d .x e s :  L w ó w , u l. K o p e rn ik u  9 .

—  wychodzi we L w ow ie na każdą n iedzielę. —  
Co m ie s ią c  d o d a je  b e z jn u tm e  ks^ąieczh f  z  tak^esu

 b isio ry  i. p o lityk i i gospoaarslwu- ________913

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 2-go sierpnia 1905 r. 

obliczone za 100 koron  nom inalnej w artości i za  go tów kę:

O g ó ln y  dlagr p a ń s tw a . °/o
.jl m  . 4°/o konw ert. ) maj—listopad . . 4 
u. g  J w olna od pod. ) styczeń— lipiec .
x> <- J w banknotach, luty—sierpień 
■Ę.2 ’ w srebrze, kw iecień—październik 
Losy z roku  1860 „  500 zł. w. a. . .

1860 „  100 zł. w a. . . 
100 zł. w

. 4‘A 
• 4‘A 
. 4’ 5 
. 4 
. 4

. 4

. 4
5' « 

4
. 4

„ 1864 „ 100 zt. w. a.
„  1864 „  50 zł. w. a. . . -

Listy zastaw ne dom en państw, 120 zł. za  szt. 5 
l '» ł.3g p a u s l n a  6 r a j ó w  k o r « n n y c h  

w radzie państw a reprezentow anych . 
Austr. ren ta  z ło ta  w olna od podatku  4

„ „ w wal. kor. w olna ou pod 4
„ „ inw est. w olna od pod. . . . 3Vs

O f c l i s a r j *  k o l c o w e .
Kolej Arcyks. A lbrechta w sreb rze  . .

„ ces. Elżbiety w złocie w. od pod.
„ ces. 1'iaiiciszka Józefa w srebrze
„ K arola L u d w ik a ..................................
„ arc. Rudolfa w K wol. od pod. .
O b lijracye p i r i - i i s t e ń i t n a  k o l e j o w e .  

Kolej arcyks. A lbrechta 200 i lOOO zl. w sreb. t  
„  czes. Em, 1885 200, 1000, 50uu zł. . 4

„ 1895 400, 20uu, luOOO k. . jł
„ B ukow ińska lokal. 40U kor. . . .  4
„ K arola Ludwika, sreb i. . . . .  4
„ Lwów -C zerń.-Jassy Em. 1894 . . 4

(M ii i  p a ń s t w ,  k r a j .  k o r .  w ę & ie r .
W ęgierska renta z ł o t a ........................................... 4
Węg. ren ta  w kor. w olna od podatku . . 4
W ęg ren ta  w kor. w olna od pudati^u . . 3Va
\Vęp. pożyczka prem iow a po 100 zł . . —

„ 50 z ł...................... —
Węg, obhgacye prem , reg. Ci»sy . . . .  4
K rćac. I 51av. obligacye propin  w a. . ,4''-.-
W egierskie obligacye hip ........................... 4
K róacyi i Sław onii obhg. hip . . . .  . 4

I n n e  p aM llczn e p o ż y c z k i .  
Dożycżka Kraj. Bukowiny z r. i»93 . . .  4
Oblig. rop Buk o w i n y ...........................................5

płacą

10060 
luOioO 
100120 
luO 20 
157 25 
19075 
293, 
29350 
29550

11935
10060
9210

i
103 70 
11875|
128 od
100.70
10070

10045 
10075 
10120 
luOH) 
100^50 
luO 50 

1
9o95
96 y0 
87 40

21^25
21S75
16585
TDlj20
9595
97 50 

|
99|o0

102160

żadaij
10080
lOOBf
1004'
luO 40
15925
191 75
2954—
29S50
29750

11955
100,80
9510

10170 
H975 
12930 
lu l 71) 
10170

I

lu l 45 
lu l 75 
1U2,2( 
lUl 1( 
101 50

97,15 
,97110 
'87160 
22025 
217 75 
167.85 
102 20 
9e 75 
98 j0  
J

IU050
103o0

. n 

.4»/2 

. 4Vs 

. 4 

. 4 

. 4 

. 4 
4Ms

4
5

< lal. poż. kraj. z r. 1893  4
u a l. om. p rap . z r  1889 ...................................... 4
Pożyczka m iasta Lwow a z r. 1900 . . 4‘/2

z r. 1896 . . .  4
„ „ W iedm a z r. 1 8 7 4 . . .  5

Poż. liipot. Bułgaryi z r 1892........................... 6
M s t y  e a s t a v  n e .  (Oblig. kip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziem ski los w 50 1. . 4
B u k ó w . zakł. kred. z i e m s k i ........................... 5

G al. akc. b. n. z lO°/o pr 1. w 39l/s 1.
„ „ n los. w 50 lat w. austr.
„ „ ,< los. w 50 1. w. koron .
„ „ , 'o s. w 60 lat
„ Tow . kred. ziem. los w 56 lat
n » » ,, los. w 41 lat
,, „ „ „ Jaw n em is. .

Banku kraj. dia Gal. i Lod w 5H/2 1.
„ „ •„ . „ „ zw r. w 57‘/a 1.
„ „ o b ’ g. kom un. 2 em is. . . .
„ „ „ „ 3 e. 1. w 42 1.4Va

,. „ 4  e. 1. w 45 1. 4
,, „ „ Kol. 1. w, 57l/2 1. . . 4

Austr. w ęg. Banku los w 50 1. w. a u s t r . . 4
„ „ „ los w 50 1. w. ko ron . 4

O b l i g a c y e  % p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .  
Kolej p ó łr . ces Ferd em. z r. 188c . 4

„  Lw ów -C zern .-Jassy  18»4 p. lOTo . 4
1KA4 4

W ęg.-Gal!’ kolej em. 1870 . . ! ! ! 13Vs
,, n  »  ,, 1 8 / b .......................................

.  „ 1887 . .
Ł o s y  p r o e - m o w e  (z„ sztuKę)

A ustr zakł. kred. obi. pr. em. 1880 pc  100 zł.
„ ,, „ „ 1889 po 100 zł

I Iregul. Dun, z r. 1870 po 100 zł. w. a. .
Węg. Banku hip pr. I. z po 100 zł, w. a. 
Pożyczka serbska prem . pu 100 f r . . . .

L iosy  ó e r .p r o c e u i o w e  ■ /.a sztukę) 
B udapeszteńskie Basilica po 5 zł. w a 
Z akł kred. dla handlu i przem . po 100 zł. w. a. 
Clary po 40 zł. m. k. . . . . . .
Pożyczka m. Insbruku po 20 zł. w. a. . . . 
PożyczKa m iasta K rakow a po 20 zł. w a.

„ prem  m. Lubiany po 20 zł.
O fen (B uda gm m ) po 40 zł. w. a. . . .
Palfty po 40 zł. m. k ................................................
Czerw, krzyża austr. tow  po 10 z ł....................

9925 
9965 

lOljlO 
985C 

121,80 
117|60 

I
10015 
10|3Q 
9920 

H 2j— 
100(85 
101i20 
99 — 
9y50j 
99.601 
9° 75 

1 Oj 601 
99,50

  i _

10150 
U94(. 
99,3' >; 

10u90 
10! |40

101 10 
94,30 
99)85 
92j80 

112 — 
10U —

I i
3 0 2 -

2 7 0 -
268L
102

26

10025
100
102
99

.2280
ll^oO

lOt
103
.00

88
66

25

175
54j—!

10185 
10220 
100, 
100A5

10260
100,50

102150 
lUO-40 
100,30 
10190 
10240

102,10 
95,30 

10005 
9380 

113 ,- 
U i

310

277:— 
176, 
10790

2750

y*r
70

185 
55170

Czerw. Krzyża węg. tow . p& 5 zł. . . -
Fundacyi arcyks. Rudolfa po lu zł. . . • •
Salm a po 40 zł. m. k .........................................  .
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 zł. • 
T ureck ie  obi. kul. po 4u0 fr . . •
Kmmunalne m. W ieunia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony | 3°/o) obligacye prem iow e ( * ^ 0  

p re - 8p/o) austr. zakł. kr. ziem . ( 1889 , 
rr.iowe J 4%  pożyczki pr. węg. Banku hip. 
ł f c c y e  (przedsięb iorstw  transportow ych). 

Buk kol. lok. akc. pierw. 200 zł. • • • . .
„ „ akcye zakład  200 zł. . . . .

Kolej półn ces. Ferdynanda 1000 z ni. k.
„ L w ów -liełzec (akc. pierw .) 200 zł. . ,
„ L w ów -C zern.-Jassy 200 zł. . . . .
„ Lw ów -K leparów  Jaw or-tw  4°/r _ _ .
„ w schodu, gal. lokal: 200 zł. . . . .
„ państw ow ych 200 zł- —  ̂ 0 fr. . . .
,1 galicyj. lokal. 200 zł. . . # # .

I .k  c y c  b a n k ó w  (za sztukę).
Banku A jiglo-austr. 240 Koi 
W iedeńskiego b anku  zw iązk. 400 K o r.. • • 
p eszt. Banku nandl. 1U00 K . . . ,
Z akład  kred. dia handlu i^przem. 320 Kor. . 
Węg. Bunku kredyt. 400 Koi. ,
G al.c Banku h ipotecznego 400 Kor. • • • 
Galie. Banku dla handlu przerp 400 Kor. . 
Banku dla krajów  koronnych 4uo Kor.
Banku Austro-węg. WfP . . . .
ęze sk . Banku Zv,iązk. 200 Kor. . • • • .
Z ivnostenska banka 200 lvur 

A k c y e  (przedsiębiorstw  pj- emysłowych) 
G alie. kar p. naft- tow . 500 Kor 
Schodnicy aOO Kor. . . . . . . . . . .

W e k s l e .  (Czeki, dewizy' krótkoterm in.), o/, 
Berlin i niem . m. bank za 1U0 m arek . '3
Londyn za 10 funtów  szter. • • • . 2 Va
P aryż za l w  fr. . . . . . . . .
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 
W łoskie bamenoty i a  JOD lirów .

W a lu ty .
Dukat c e s a r s k i . ...........................
20- f r a n k ó w k a ..........................   .
20- in a r k ó w k j ..................... .....
Suw eryn angielski zi. .
Niem ieckie banknoty za tOO marek .
W łoskie uanknoty za lir 100 . . .
Ruble banKnotr za luO rubli . .

34 25 
5150

7 3 !-
1421-

69j—

4 6 -

44C — 
421 -  

5860' - 
394 - 
5821- 
3 7 2 -  
392!-

411|50

308175

2863— 
-  I
78050 
549

44. 
1632- 
247 — 
246—

I
922 — 
Ć44 -

117331
24013
95'53

95'4a 
I

11136 
1910 
2347 
23,-95 

117434 
2ŚU.  

253i -

3625
65J50

77;—

14- t
74{—

42 —

5890— 
404- - 
584! -  
376— 
400. -

41350

301, -

2876—

78150 
551 — 
200 —  

450 — 
1642— 
2 4 8 '-  
247 -

926 — 
6 5 2 -  

1
11753
24035

950?

9568
i

11)38
1812
2355
2408 

11T>» 
9586 

253 -
O A oow iedzialny re d a k to r  • Józef Ziem biński.

Z drukarni „Słow a Polskiego**, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar z ogi ooręką,

^  Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej , Czancu.


